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PRZEZ

S e w e r y n ę  D uch ińską.

Pom nik H ektora Berliosa. —  Order legii honorowej, 
przyznany pani Dieulafoy. —  Pani Forges, córka bo­

haterki.

(Dokończenie.)

Kiedy Insty tu t franouzki, cieszy się darowanym 
przez księcia Aumale pałacem Kondeuszów, mu­
zeum Luwru zdobyło inny, starożytniejszy nieró­
wnie pałac sprowadzony w odłamach kamiennych 
z Luzy, stolicy Daryusza i Kserksesa. W  dniu 
20 Października, członkowie komisyi naukowej, 
wyprawionej kosztem rządu do Luzyany, złożyli 
w  wielkiej sali Luwru, wobec m inistra oświecenia 
i grona uczonych, bogate skarby archeologiczne, 
odkopane w pustem miejscu, gdy błyszczała nie­
gdyś pyszna stolica królów perskich. W zdłuż 
śc an, pomieszczono dwie ogromne fryzy, długie

na dwanaście metrów, sięgające w górę na cztery 
metry. Te fryzy ozdobione emaliowaną płasko­
rzeźbą, przedstawiają ośmiu rycerzy naturalnej 
wielkości, z cerą miedzianą, profilem regularnym, 
czarnem okiem, brodą śpiczasto ściętą, odzianych 
w błękitne spodnie, z całym przepychem wscho­
dnim, na ramionach niosą ogromne łuki i kołcza­
ny pełne strzał, w ręku trzym ają długie włócz­
nie.

Trzecia fryza dotąd nie pomieszczona, złożenie 
ich wymagało wielkiej pracy, gdyż wydobyte były 
z ziemi nie w całości, ale w potrzaskanych odła­
mach.

W yprawą tą  kierował inżynier Dieulafoy, uczo­
ny archeolog. Towarzyszyła mu żona, w której 
znalazł dzielną pomoc w podjętych trudach. Ta 
młoda kobieta, z niesłychaną odwagą i znajomo­
ścią rzeczy, pod ogólnem zwierzchnictwem męża, 
kierowała pracą około wykopalisk, prowadzonych 
na ośm metrów w głębi ziemi, zdejmowała akwa- 
relle z każdego wydobytego kamienia i z tych lu ­
źnych odłamów, odtwarzała ściany starożytnego 
gmachu.

Z  narażeniem życia, pani Dieulafoy, prowadziła 
mozolne prace, przebrana po męzku, ze strzelbą 
na ramieniu, przebiegała na mule puste okolice, 
obok męża i dwóch towarzyszów wyprawy. Nie 
raz wypadało im przedzierać się przez koczowiska 
dzikich pokoleń stepowych i staczać bójki z prze­

wyższającą siłą. Dzięki doskonałej broni, mała 
karawana uszła rąk  napastników.

Nie pierwszy raz odważna ta  kobieta znalazła 
się w ogniu bojowym. Zaślubiona w 1870 roku, 
mając la t siedmnaście, odbyła kampanią francuz- 
ko pruską, obok męża, wówczas kapitana inżynie* 
ryi. Od dawna już pan Dieulafoy otrzymał order 
legii honorowej, tenże sam zaszczyt spotkał dzi­
siaj małżonkę.

M inister oświecenia złożył w jej ręce krzyż zło­
ty, przy oklasku licznego zgromadzenia.

Przed wypraną do Luzyany, młoda podróżnicz­
ka zwiedziła już z mężem Persyą. Z na ona nie- 
tylko język perski, ale i wszystkie dyalekta uży­
wane w kraju. Tym sposobem mogła kierować 
pracą czterechset robotników, którzy wydobywali 
pod jej okiem przedmioty wielkiej wagi: jak  ogro­
mne lwy emaliowane, olbrzymie bawoły, tablice 
z napisami, niezliczoną moc wazonów, statuetek 
spiżowych i kamiennych, pieczątek i tern podo­
bnych.

Koszta wyprawy Luzyańskiej, wynoszą 53,000 
franków, przywiezione tymczasem skarby, znawcy 
oceniają na cztery miliony. Napisy na tablicach 
świadczą, że emeliowane płaskorzeźby wspomnia­
ne powyżej, pochodzą z pałacu zbudowane przez 
Daryusza, zburzonego za czasów Kserksesa.

Pani Dieulafoy, w dwukrotnej podróży po P tr -  
syi, przebyła pięć la t na stepie pod namiotem, zno-
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siła  wszelkiego rodzaju trudy  i niebezpieczeństwa, 
a  naw et walki z tubylcam i, przebiegła konno 1600 
kilometrów, na skwarze dochodzącym w cieniu do 
czterdziestu dziewięciu, na słońcu do siedmdzie- 
sięciu dwóch stopni. M ożnaby z tąd  wnosić, że 
ta  kobieta w ygląda na jak ąś  staroży tną  amazonkę, 
a  przecież wcale tak  nie je s t, cała  je j postać w ątła 
i delikatna; włosy ma jasne , wyraz tw arzy pełen 
słodyczy i prostoty.

Od la t już  k ilku imię jej znane w lite ra tu rze. 
G eograficzny przegląd Tour du  M onde , ogłosił 
opis je j pierwszej podróży po P ersy i, nakreślony 
przez n ią  w żywy i zajm ujący sposób. Obecnie za­
m ierza opisać szczegółową archeologiczną w ypra­
wę do L uzyany, odmalować w niej cały przepych 
dworu D aryusza i blask odwiecznej cywilizacyi 
perskiej, k tórej okazy, wydobyte z w nętrza ziemi, 
zaw arte w trzechset skrzyniach, wzbogaciły dziś 
muzeum starożytności w Luwrze. N a  pomieszcze­
nie tych zabytków, przeznaczono dwie ogromne sa ­
le, k tóre  w krótce otw arte będą dla publiczności.

D ziś w łaśnie kiedy kończymy korespondencyą 
naszą, odbył się w P aryżu  pogrzeb kobiety, k tó ra  
w młodych la tach  wraz z bohaterską m atką  da ła  
dowód nadzwyczajnej odwagi. Mówimy tu  o pani 
Forges, zm arłej w tych dniach w ośm dziesiątym  
szóstym roku życia. B y ła  ona córką hrabiego L a- 
va le tta  i E lżb iety  B eanharnais, stryjecznej siostry 
księcia Eugeniusza, syna cesarzowej Józefiny. O j­
ciec je j oddany całą  duszą Napoleonowi I ,  walczył 
z nim pod A rcole i w Egipcie; następnie jako  czło­
wiek doświadczonej wiary, mianowany został gene­
ralnym  dyrektorem  poczt, wysokie to  stanowisko 
zajm ow ał do upadku  cesarstw a.

Z a  powrotem Burbonów  w roku 1814, L avale tte  
z rozkazu kró la  zdał ważny ten  u rząd  hrabiem u 
E errand . A le  w roku następnym  kiedy Napoleon 
opuścił wyspę E lbę  i zbliżał się pod P aryż, a  L u ­
dwik X V I I I  wyjechał do G andaw y, L avale tte  
w im ieniu cesarza odebrał dyrekcyą pocztową.

W  trzy  miesiące potem  n as tąp iła  pam iętna klę­
ska pod W aterloo. B urboni wrócili do P aryża , 
L aya le tte  w trącony do więzienia, obwiniony o zdra­
dę stanu , skazany był na  śmierć wyrokiem sądu 
przysięgłych. Łzy i usilne zabiegi nieszczęśliwej 
żony, spraw iły, że je j pozwolono odwiedzić deli­
kwenta, na dzień przed egzekucyą.

Śm iała kobieta pośpiesza do więzienia z p ię tn a­
sto letn ią  córką, przebiera męża w suknie w łasne, 
wyprawia go z córką czem prędzej, sam a pozostaje 
w więzieniu. P rzez trzy tygodnie L avale tte  u k ry ­
w ał się na poddaszu, w jednym  z wielkich hoteli 
paryzkich, zkąd za pom ocą przyjaciół, zdołał 
zbiedz do M onachium . P a n i L ava le tte  długo po­
została w więzieniu, zanim j ą  wypuszczono.

W  k ilka  la t potem  i sam  L avale tte  otrzym ał 
am nestyą. U m arł w P aryżu  w roku 1830.

B ył to  człowiek wysoko ukształcony, zostaw ił 
pam iętnik i w dwóch tom ach, pełne zajm ujących 
szczegółów z epoki pierwszego cesarstw a.

P a n i Forges, godna córka bohaterskiej m atki, 
z jednała  sobie powszechną cześć, życiem pełnem 
zasług i poświęcenia. T łum y P aryżan , odprow a­
dziły  je j zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku.

Je s t jeszcze młoda! Ah, tak  bardzo młoda! 
Kocha słoneczko, śmieje się do róży;
Zdobią j ą  świeżość, krasa i uroda,
Pieśni zawodzi nawet pośród burzy

I śni o szczęściu. Czy będzie szczęśliwa? 
Snuje nić złotą. M arzenia wzorzyste 
Kwitną w je j główce, niby bujna niwa,
Jasne, b łękitne i ja k  niebo czyste.

S troi w róż barwy sw7ą przyszłość nieznaną, 
W je j duszy wieczna panuje pogoda;
I z wiarą w szczęście, niczem niezachwianą, 
W ierzy, że zawsze taka będzie młoda!

Nieznane są je j smutne życia burze,
W których huragan wieńce m arzeń zrywa,
A ja  raz jeszcze pytanie powtórzę:

Czy ona będzie szczęśliwa!

Helena R.

O C A L O N Y .
NOW ELL A

o t o c z o n a  zaszczytnie na konkursie Tyg. I lln stro w a u ep ,
S K R E ŚL IŁ

(Anatol (Krzyżanowski

(Dalszy ciąg.)

Dziewczę patrzy ło  na niego ze zdumieniem, nie 
rozum iejąc co się stało . Zapolski jed n ak  odzy­
sk a ł szybko równowagę, a n a  rozpogodzonych jego 
rysach, sm ętny uśmiech osiadł.

— W idzisz pani, ja k  bardzo jestem  stary  — 
wyrzekł — kiedy dziś po raz ju ż  drugi podlegam 
nerwowemu rozdrażnieniu . W  pierw w gabinecie, 
a  teraz  powtórnie byłem  szorstkim  d la  ciebie. 
Przebacz bo to mimowolne nerwowe w strząśnienia, 
nad  którem i zapanować nie mogę.

—  A leś pan nie chory?
—  Tylko zdziwaczały — odparł śledząc wyraz 

niepokoju w pięknych jej rysach. — Lecz czyż w ar­
to m ną się zajmować?

—  Może i niew arto — przyznała żartobliw ie.— 
Poniew aż jed n ak  oprócz babuni i pana, nikogo 
nie mam na świecie, ponieważ w zam ian za wszy­
stko coście uczynili dla mnie, chciałabym  wam 
choćby ofiarą życia własnego szczęście zapewnić, 
więc cóż dziwnego, iż wszystko co was dotyczy 
i mnie żywo obchodzi.

— O fiarą życia w łasnego — powtórzył sm ętnie 
Z apolski. — Szlachetne z pani dziecię. N ie sądź 
jednak , aby ktokolwiek z nas m ógł przyjąć tak o ­
wą. Jeżeli m łodość w entuzyastycznem  zaparciu 
się siebie, je s t często gotową do poświęceń, to je ­
dnak  starość nie zawsze bywa dość sam olubną, aby 
z tych waszych uniesień korzystać. Co zaś do m e­
go zdrowia, ha, ha , ha! — rozśm iał się z goryczą—

kto wie, może to spuścizna po praojcach i początek 
dziedzicznego obłąkania. N ie dziwiłoby mnie to 
bynajm niej, och, bo często zdaje mi się, że do sza­
leństw a dochodzę!

M arya podniosła ku niemu z przerażeniem  ź re ­
nice, zaczem jed n ak  zdo łała  słowo wymówić, na 
zakręcie alei ukazała  się grupa gości, z m atką Z y ­
gm unta i W an d ą  Z apolską na  czele, uw aga zaś 
ja k ą  narzeczony wypowiedział tej osta tn iej, m u­
sia ła  pomimo stłum ionego głosu, dolecić uszu M a­
ryj ki:

— P an n a  Polińska — mówił — zdaje się bar­
dzo upraw iać towarzystwo w uja pani?

—  O tak  —  odparła  W andzia , z całą  prosto tą 
ducha — są prawie zawsze razem. W uj Z ygm unt 
lubi bardzo rozmawiać z M aryjką, ma w niej bo­
wiem nietylko pupilkę, ale gorliwego ucznia, oraz 
adep ta  swoich poważnych teoryi i naukowych b a ­
dań.

— A depci, którym  przyroda d a ła  tak ie  czarne 
oczy i rysy klasyczne, nie zawsze są bezpieczni.

—  N ie rozumiem pana.
—  M ogą bowiem zakłócić spokój duszy swych 

mistrzów — objaśnił szyderczo.
— A le cóż znowu — zaśm iała się .—  N ie znasz 

pan M aryj ki.
— Z nam  jednak  kobiety wogóle i wiem, że ten 

chłód pozorny niczego nie dowodzi. P a n n a  P o liń ­
ska zbyt je s t piękną, aby się m iała wyrzec przyw i­
leju, ja k i n a tu ra  je j da ła , przygotowuje też wido­
cznie środki, by zręcznem coup d'etat wynieść się 
odrazu po nad sferę ekonom ską i... stać w ujenką 
pani.

Czoło M aryi krwawa pokryła pu rpura , oczy łza ­
mi zabiegły, po chwili jednak  dum nie podniosła 
główkę i silna swą niewinnością, rzuciła  na zuch­
walca karcącej wzgardy wejrzenie.

—  Sądzi, że pragnę zagarnąć m ajątek  na który 
sam  z czasem liczy. — m yślała. — Jak żeż  ludzie 
mylnie oceniają nas niekiedy. Uboga siero ta  m o­
że dość mieć uczciwości i dum y, aby  się nie sprze­
dawać za miliony nawet. H andel samym sobą to 
cecha upadku m oralnego, k tó ra  n iestety  między 
bogatym i spotyka się najczęściej, k lasy uprzyw ile­
jowane nie mogą się wyrzec tego trąd u , bo w zwo­
dniczej za złotem  i blaskiem  pogoni, zapom inają 
o wszystkiem, naw et o własnej niezależności i go­
dności człowieka.

*  *
*

W  kilka dni później, przyszło je j zasadę po­
wyższą w czyn wprowadzić, w ykazując jaw nie  ja k  
mało dbała  o blichtr i złoto, ja k  nie p ragnę ła  by­
najm niej wynieść się po nad  „ekonom ską sferę” . 
Ów podeszły litwin Bym gajło, uderzony niepospo­
litą  u rodą sieroty, zaczął coraz natarczyw iej ho ł­
dy je j sk ładać, chcąc zaś olśnić dziewczę widokiem 
swego m ają tku , u rządził u siebie majówkę, na  k tó ­
rą  zaprosił przedewszystkiem  panią Z apolską z ro­
dziną, pokazując zaś gościom piękną napraw dę 
rezydencyę, daw ał jaw nie do poznania iż gotów 
jest ca łą  u nóg p. Polińskiśj złożyć. O prow adza­
jąc  teść ją  i Z ygm unta po parku, pow tarzał do­
brodusznie:

— Królowoż ty  m oja, co mi z tego że pan  Bóg 
pracy pobłogosław ił i m ajątek  dał, kiedy bez ko ­
biety wszystko w ład  nie idzie.

— W szak  synowiec pański żeni się — odrzekła 
z uśmiechem — a zatem  i kobieta do rodziny przy­
bywa.

B ym gajło  zżym nął się.
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E t, co tam  siostrzani— C udza żona to zawsze niedv nip h rła łw  o • • .
nie swoja. ,7  czy ° ^ ara  JeJ zostanie od- ulotnieniem  się, to zadanie Drzechod71 no o-}

-  Aw , a  *  z „

-  o t ,  « ,  człowiek m óg, sie łudzić, „ „  S i t  T  “ i
po trafił jeszcze znaleźć ja k ą  poczciwą duszę, k tó ra  czenia i m ajątku . ^  ^ ^  ZD& J"0^ ’ k*óri  ̂ pos^ dza  ̂ wci^ ź o chęć przyswojenia so­
nie zw ażając na siwe włosy zechce mu rekę podać,   A „,1 v , , . , t . milionów Z ygm unta. Z iarno  niezgody n aiła-
tożby dopiero wszystko z radością je j 'z a o f ia ro -  , p . dyby on z kolei ba ł C1 si§ narzucić? G dy- twiej tu  było rzucić w serce jego m atki a p  W a - 
wał. J b y ^ o  ważne powstrzymywały względy? cław tak  zręcznie um iał wywiązać się z tego iż

Niespokojne jego oczy wlepione ja k  w tęczę 7 1 in p W  A?  ra? e . pozostabb^ m y  sobie obcy zacna staruszka  ślepo przyw iązana do arystokra- 
w M aryjkę, resztę myśli dopowiadały tak  wyraź- ke notrafiłah  ^  g i Wal‘ 8W6j r ° dziny 1 do uwielbianego
m e, ze dziewczę zarum ieniło się nieco, niem niej k o!u ł “  ^  USUUąC 1 m ezakłocać aP°- syn a> znająca dwa te  jedyne bóstwa w życiu
jednak , widząc że i opiekun przygląda je j się ba- _  A  sercp . • . . . . . a  "  obu zagn>żona, z babki i opiekunki, w inkwL
dawczo, odparło  spokojnie: za ^  serce twoje, co powiedziałoby na t o ? -  zytora zam ieniła się odrazu, przywoławszy zaś pe-

-  Jakko lw iek  nie powinnam sądzić o tern, bo M 0żebv zanm rłn ^ , WneS° p ° ranku  P- Palifiską do siebie, oznajm iła
sam a nigdy za mąż iść nie myślę, jednakże przy- _  , ^  zam arło — odszepnęła zbielałem i je j poważnie:
puszczam , że przy dobrej woli mógłbyś sie ożenić US J - & & y .si§ nie pomzyło - n ie s ta ło  przyczy- — M oje dziecie iakkolwiet- nlo ■ > u 
P. n i . Kjmg. jlo. 8probj6jtylk0 ris°j : ztcbić
poważniejszemi kobietam i, a  z pewnością znaj- f ^ o " t t j  ^  . . ™ «łci« uwsgg. Oto m y V a r z y f n a
dz.esz niejedną, k tó ra  los tak  zacnego ja k  pan  7Tlfl n ’ ! T a  zimna, nieugięta, żela- li, niebardzo ju ż  zważamy na formy świata T
człowieka chętnie podzieli. J P ZM dum a twof  ~  za™*a* z ™ c ą  -  czyż ona nam  się, że skoro my coś robimv Tn^d T l  S ? !

L itw in sm utnie opuścił głowę: , ZaWf 2e za8lu8Zać serce, zawsze stanąć, M aryj- musi, tymczasem dla osób t r / ’ /  u  y°

—  Pow ażniejsze kobiety dobre na  ciotki i na i ż ^ r c id ib y tb y  i c h ^ ł  4° T  ^  k° cb a ją ’ j akire>kohv,ek darem  spostrzegawczym sTczegóły
m atki, ale m e na żonę -  odparł mrukliwie i dot- meryczne L J d z e n k ?  O ^  "  d ^  DaSZeg°  ŹJ'Cia’ nader zaba" ™  przedstaw iać sie 
km ęty  widocznie oddalił się nieco, niby pod pozo- ai uprzedz®ma? Czy me pojm ujesz, iż są m uszą. S g
rem zaw ołania łabędzi. wypadki, w których mężczyźnie honor i uczciwość S taruszka i •

Z ygm unt którego sztucznym  spokojem „acecho- Z ' - t r z y m a ł a  s ,e z w,docznem 2aklopo.
wane rysy, ożywiły się nagle wyrazem nie nkrvwa zaw isła może groźna chm ura przeznaczeń, i  ■ ,  .

neJ radości, przysunął się w tej chwili do M aryjk i “ 7 D1G UWZględmasz> lz mewolno mu sięgać po Czę, przeczuwając'°że now ~  P j ta ł°  dziew- 
a  u sta  jego w yszeptały mimowoli: ’ kw ait uPra f ! ° n^ z obawy, aby nie posądzono i • j  & U° W>i Sb° tka ^  PrzJ’krość.

-  D z iek u iec i o egoizm  i chciwość, o chęć ukrycia takowego przed • xXaJlepieJ M ę  szczerą, tem bardziej, iż raz

o . sr.
-  D z iek ^P s  ' w y leg ło : ny W andzi, który z przeciwnej nadszedł strony 8ztałcił> wydaje  się zupełnie naturalnym , trzecie

- rotnpTp n '^  j i  nie d a ła  skusm, ze bogate m yl,, to  o darach  F lory? byc Przestałaś, dziś p a trzą  wszyscy na cie

* -  -  Z4 nie poddało c^ L jS S  *
-  Z aprzedan ia  sie? -  ™ r  y a • • Sm unta- bała jakiegoś starcia  między panam i. kaw alerstw ie> Jest męzczyzną w średnim  wieku za-

U y  w ^ t e  opiekunie, ty  Łw s a y , ^ ^

iucZu6. za g a ^ d o t a ?  dTZIfe® ‘ ,kn,m̂  stolr»‘kS. j-M* Lz 0wfo Ma™ki oblata purpura,
niewieściej (Ta czczegu bbch tru  i żv d a  u f  dost* t!  J7-J w a ś  jed n ak  zrgczni, n a j. ~  W ife  egdzisz babuniu...
Łach? A  gdzieżby się podziały zasady, w pajane mistrzostwo I j l n e m T ™  ie,l '" ° C oko zot,acz)’. to  ,  , _ f la i zaczek‘j  —  przerw ała m atrona powa-
mi tak  szlachetnie przez ciebie? źna Gzv m ń  7  d °praw dy pozazdrościć mo- e;  S ^dow me wydaję żadnych, bo znam cie-

-  Z asady  kobiety -  rzucił z wahaniem  -  to także? ?  ?  § 1 ^  Paniii 1 b° tan ik i Zabawki aie
rzecz ta k  zm ienna, iż wyrzekacie ich sie chetnie —  O tvle ł„ii, u • . - n § Za mC? ZeD1Ć Zas nie m iał 1 nie ma ni-
dla bardziej realnych bogów. flnvm - - ,  y ,<0 brzmm ła zim na odpowiedź— ® y zam iaru. C iążące nad  rodem naszym fatum

-  Być może, ie  s ,  podobne istoty, niem niej 10^.1  zTo a ^  !  “ T  zam ife.
inne potrafią, również dobrze poświęcić sie H  za l  i  !  '  • wama naukowe, były do tego najpierw szą prze-
parciem  siebie własne zdeptać szczęście, byle za- derstwem — °  Jh ~  Uzupełnił z szy* “f \  '{eZel1 J ?dnak ufam  wam na «lepo, to nie
pewnić takowe ukochanem  jed n o stk o m .' rzałe. '*>!od nich najgorsze są... podsta- f  ,?’ a  y d ° m moj .b7* P o d m io te m  żartów  ja -

bra7a?A  P‘ "‘“ M  ^  M  'h°St ^  f  " ^ “ “ P iln ie j s z y c h  zali- ,a - .fo
-  M a , ie rozum iść pienigdze, bo widzg, śe p„. P ^ k. ^o opiekuna, ludzie m e g , .naezej „o m a-

-  N ,e , nie 0 ,0  ebodzi -  w y r z e k ł- p o p r z e d n i  w celu z b l i ż e n i L M o  w m  "  ‘°  d T ^ S  k r a s i ?
przykład wystarcza mi zupełnie. Chce iednak Mówili - i „ •  de zazwyczaj k rasił lica.
wiedzieć czy zap iera jąc  się szczęścia własnego, gawędki, s p M r z e m T i l  P° ‘ Z a ) JeJ 81>  ^ b i ł o  m łodziutkiej i niewinnej sie-
poświęciłabyś i tę twoją nieugiętą dumę, czy po- groźnie Zielone oczv ł  l \ Z  yz0Wały S1§ ' 7 ’ r °wnoczesme przeważyło uczucie dumy 
trafiłabyś przełam ać j ą  i w yciągnąć pierwsza rękg szyderstwem w c z Z v ? h l m i ™  b? T  f ' “ 7 “  niepolroju o Z ygm unta,
do człowieka, k tóry  ja k  E ym gajło  nie śm iałby p„. ca przebijała’ sie pogarda "  ' P * ' . mó'  wid2isz -  m k .  nie spu-
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'  Po licach M aryi dwie grube Izy spłynęły. Chcąc 
powstrzymać potok tych wyrazów, z których każ­
dy najboleśniej serce je j ran ił, wyciągęła rękę b ła ­
galnie.

—  B abuniu , ja k  możesz być ta k  okrutną? — 
zawołała. — Czyż nie widzisz, że słowa twe, ja k  
ołów rozpalony pad a ją  mi na duszę?

—  N iepotrzeba się egzaltować — odparła  sę­
dzina zimno. — N ie m iałam  bynajm niej zam iaru 
dotykać twoich uczuć ani miłości własnej. C hcia­
łam  tylko zapobiedz złemu.

—  Uczuć —  przerw ała boleśnie — alboż kto 
dba o uczucia sieroty, alboż paryasi m ają  serce?

M arszałkow a spo jrza ła  n a n ią  bacznie. W  okrzy­
ku dziewczęcia był jak iś  akcent bolesny, jak iś  
dźwięk rozpaczy, płynący z głębi duszy i porusza­
jący  wszystkie je j struny.

— M oja M aryjko, porzuć te  patetyczne wyra­
żenia, n ik t bowiem do paryasu  porównać się nie 
może. Serce ma każdy, ale powinien przedew3zy- 
stkiem  umieć nad niem panować. W iem , iż nie 
chciałabyś przynieść nam  zm artw ienia i zakłócać 
domowego spokoju, wiem że Z ygm unt je s t  ci o ty ­
le obojętnym , iż będziesz um iała  bez zwrócenia 
uwagi...

—  O, uspokój się, pani — przerw ała z dum ą — 
choćbym go kochała nawet, potrafię się z drogi 
waszej usunąć, potrafię uchronić go od wstydu, j a ­
kim poślubienie kobiety bez stanow iska i m ajątku , 
pokryłoby imię Zapolskich. T ak , choćbym go ko­
chała nawet —  dodała z dźwiękiem rozpacznym  — 
to jeszcze godność w łasna i poczucie wdzięczności 
d la  was, zdołałyby mnie na wlaściwem utrzym ać 
stanowisku.

M ówiła z tak  głęboką mocą przekonania, iż m ar - 
szalkowej żal jej się zrobiło mimowoli.

(D alszy ciąg nastąp i.)

O B O J E .
PRZKZ

Jana Zacliaryasiewricza.

(Dalszy ciąg.)

V II.

Zdziwiło to nieco ciocię. J a n in a  u b ra ła  się za 
prędko a  naw et włosy były z pewnym pośpiechem 
uczesane. W yraz jednak  tw arzy uspokoił obawy 
cioci. N a  tw arzy Jan in y  rysow ała się ta  cięta w ła­
ściwa je j ironia, k tó ra  druzgo ta ła  karciane zamki 
zbliżających się do niej mężczyzn.

Szafirowe oczy przybrały barwę ciemno-zieloną 
ja k  u kota, gdy na zdobycz swoje pazurk i ostrzy. 
T a  broń straszna dodaw ała jej jed n ak  wiele uro­
ku , bo nie była bronią odporną, ale zaczepną.

—  Może ciocię zluzować — ozwała się z jak im ś 
nieokreślonym  uśmiechem, który zbyt lekceważył 
przeciw nika i niebezpieczeństwo.

—  N ie  mogę was razem  zostawić — odrzekła 
ciocia śm iejąc się —  bo obawiam się katastrofy . 
P a n  A u g u st w ygaduje tak ie  herezye, że m ogłabyś 
spazmów dostać. Co to za młodzież teraz, aż strach 
pomyśleć!

—  N ajlepiej nie zadawać sobie tru d u  naw raca­
n ia  kogoś na  inną wiarę — odpowiedziała J a u in a ,

podnosząc w ierzchnią wargę, nienawidzę neofitów. 
D la ludzi stojących tw ardo przy swoich wierze­
niach mam naw et pewien szacunek, chociaż im rę ­
ki podawać nie lubię.

A ugust uśm iechnął się z zim ną ironią.
—  Będę się s ta ra ł — odpowiedział —  aby pani 

nie sprawić podobnej nieprzyjemności.
— Z by t obcesowo występujesz Jan in k o  do 

walki.
— Do walki? — odpowiedziała Ja n in a , podno­

sząc do góry białe ram iona —  il ne vaut pas la 
peine, d la jednego żołnierza nie wolno krwi rozle­
wać.

Błyskawica gniewu przem knęła po zimnej tw a­
rzy starego  młodzieńca.

—  Czy dlatego, że ten żołnierz nie należy do 
au toram entu  pani? —  zapy ta ł z zimnym uśmie­
chem.

— Z b y t pochlebnie dla siebie, tłom aczysz pan 
swoje słowa

—  B ędę się s ta ra ł być skromniejszym.
—  Z e słów pana trudno  się domyśleć tej skrom ­

ności.
— Z  jakich  słów?
— Jak iem i pan  określiłeś cel swojej podróży.
—  Powiedziałem  tylko praw dę, k tó rą  inni lu ­

dzie starannie  ukryw ają.
—  W ięc to praw da, że pan w term inie dw uty­

godniowym, chcesz znaleźć i poznać pannę i z nią 
się ożenić.

—  T ak  je s t, pani.
— J e s t  to  co najm niej n iem ała zarozum ia­

łość.
— N ie widzę w akcie ożenienia się tak  wielkie­

go dzieła!
—  Zawsze nieco większe, niżeli kupno buraków 

dla cukrowni.
Szorstkie te słowa osłodził tak  czarujący u ś ­

miech, że A u g u st zachmurzone czoło m usiał na 
powrót rozjaśnić.

•— W idzę — odpowiedział z uśmiechem wyższe­
go człowieka — że tu  nie chodzi o przemówkę oso­
bistą, jest to starcie  się dwóch obozów. F an i jesteś 
idealistką!

— T ak  je s t, mam  zaszczyt należyć do tego k ró ­
lewskiego znaku.

—  Lepiej przystoi pani być elekcyjną królową, 
niżeli służyć pod sztandarem  innych bogów.

J a n in a  spo jrza ła  na  młodego człowieka i spo t­
k a ła  się z jego zimnem, ironicznem wejrzeniem. 
W ejrzenie  to nie sp rzy jało  je j wcale.

—  Chcesz pan pochlebiać i obrażać odrazu. 
Nazyw asz pan  kobietę królową, elekcya której 
może się odbyć w dwóch tygodniach. Czy pan nie 
wiesz, że bezkrólewia w Polsce były daleko d łuż­
sze i wym agały wiele zachodów, aby d la  narodu 
stworzyć nowy m ajesta t?

— P o d łu g  staw u grobla, do czego naród po­
trzebow ał dłuższego czasu, to skromny, pojedyn­
czy człowiek...

— Skrom ność na tym punkcie byłaby może ta ­
kże naganną. W idać, że pan  bardzo m ało żąda, 
a ta  m aksym a poniża znów tę, do której chciałbyś 
się pan zwrócić.

N ieprzyjem nie dotknęły  te  słowa A ugusta . N a ­
rzucono mu pewną wyższość, jak iej on nie uzna­
wał. Przem aw iano do niego frazesam i, w które 
on nie wierzył. Ciocia K lem usia uznaw ała za sto ­
sowne dodać kilka kropel oliwy do zarzewia.

— J u ż  to  m łodzież dzisiejsza—  rzekła  z uśm ie­
chem — może każdą pannę do klasztoru zapędzić. 
W szystko u niej robi się na  zimno. W ynajdu je  
się pannę, ocenia się ją  w edług korzyści m ateryal-

nycb, a gdy te  odpow iadają wymaganiom, propo­
nuje się spółkę życiową. A  gdy takiem u m ło­
dzieńcowi panna odmówi, nie może pojąć, dlacze­
go to się stało .

— Odchodząc od niej, nazwie ją  w dodatku g łu ­
p ią  gąską! — dodała  J a n in a .

—  W ierz mi, Jan in o , że widząc dzisiejszą m ło­
dzież, cieszę się bardzo, że nie jestem  panną na 
wydaniu... A le  to się ciebie nie tyczy kochany ku­
zynie — dodała uderzając go po ram ieniu —  bo 
wy często udajecie tylko starych!

A u g u st zm arszczył czoło.
— Trzeźwość i naturalność —  odpow iedział 

z przekąsem  —- nie je s t  starością i więcej przystoi 
m łodym , niżeli sztuczna młodość, ja k ą  podtrzy­
m ują starzy i zwiędli pustym i frazesam i. J a k  są 
kosm etyki ciała, które mu tylko szkodzą, ta k  są 
kosm etyki um ysłu, k tóre  na zdrow ienie wychodzą. 
Człowiek przez te kosm etyki nie podniesie się ani 
na cal od ziemi, do której należy, a  tak  zwane la ­
tan ie  po niebie przypom ina strusia , k tóry  m acha­
niem skrzydeł tyle kurzu koło siebie narobi, że mu 
się zdaje w końcu, że la ta  w chm urach. Cóż mu 
po tych snach jego  zostanie, gdy się uspokoi? Oto 
g ruba warstw a ziemi i piasku na pierzacb! Czyż 
nie lepiej byłoby dla niego, gdyby skrzydeł nie ro­
zw ijał i skrom nie po ziemi chodził?

— P a n  jesteś straszny, można się pana obawiać 
ja k  złego ptaka!

—  W idziałem  obraz w ręku pani, czy pani m a­
lujesz?

—  T ak jes t, wogóle kocham sztukę.
— Czy mogę widzieć ten  obraz?
—  I  owszem, może się pan  nawróci do ideal- 

niejszych poglądów.
Z  ironicznym uśmiechem a wesołą piosenką po­

biegła J a n in a  do swego pokoju.
— D obra  dziewczyna — rzek ła  ciocia K lem u­

sia — ale ma głowę kom pletnie przewróconą. Spo­
sobi się na praw dziw ą lalkę salonową, tylko z efe­
ktow niejszą nieco aureolą. M aluje, g ra , śpiewa, 
czytuje poezye i rom anse a  co najgorsza, że pozu­
je  na dam ę milionową, podczas gdy jej posag je s t 
więcej, niż skrom ny. P an n a  tak a  może zrujnować 
i bogatego męża.

— Nawyczki te  minionej epoki g rasu ją  jeszcze 
między kobietam i —  odpowiedział zimny młodzie­
niec, ale powoli schodzi nowe św iatło i rozprasza 
ród nietoperzy!

J a n in a  weszła teraz do salonu. F a łd z is ta , b łę ­
k itna  suknia przesunęła się jak  p ła t nieba lekko 
po salonie i zatrzym ała się przed A ugustem . A u ­
g u st u jrza ł teraz  przed sobą owalny obraz, z po 
za którego patrza ły  szafirowe oczy z wyrazem zło­
śliwej ironii.

—  Cóż przedstaw ia ta  postać kobiety z pianki 
cukrowej pod tern drzewem egzotycznem?

—  To śpiąca Psyche!
— Psyche — powtórzył A ugust z uśmiechem 

lekceważenia.
— Czy się panu nie podoba? —  zapy ta ła  urażo­

na artystka .
— W e śnie, ale nie w życiu. T ak ich  kobiet 

z różowemi paznokciam i, z karm inem  na tw arzy a cy­
nobrem  na ustach, nie ma w rzeczywistości. U siło­
wania pani stworzenia ideału  są  chwalebne, ale 
przy talencie jak i z tąd  bije, większy efekt spraw i­
łaby  na  mnie zwykła w iejska dziewczyna leżąca 
pod naszą poczciwą wierzbą...

—  Z  rozczochraną głową, zabłoconem i nogami 
i w brudnej bieliźnie!
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— B yłby to obraz realistyczny, malowany z mo­
delu a nie wysmarzony w wyobraźni. Szkoda tak  
pięknego ta len tu .

—  N ie gniewam się wcale, są ludzie którzy k o ­
lorów rozróżniać nie umieją.

— Znam  tę chorobę oka.
—  Zawód, otoczenie, stosunki w pływ ają często 

n a  oko i s ta ją  się powodem różnych chorób i zbo­
czeń.

A ugust rozśm iał się.
— D raśn ię ta  miłość w łasna a rty sty  przem awia 

z pani, ale chęci moje były dobre. Dziewczyna 
wiejska pod wierzbą większy efekt sprawi dzisiaj 
na wystawie obrazów niżeli m itologiczna Psyche 
m alow ana lilią, karm inem  i błękitem . J u ż  sam a 
mitologia je s t dzisiaj dla nas banialuką schowaną 
do szaf m uzealnych, toż samo stać się powinno 
z frazesam i, jakiem i wypycha głowy minionej epo­
ki rom antyzm u. Zycie m a swoje praw a przyro­
dnicze, a co po nadto jest kłam stw em  konwencyo- 
nalnem!

Ja n in a  spojrzała z odrazą na młodego człowie­
ka, który ja k  oprawca na obrazie R ybery s taną ł 
przed nią z nożem, aby żywcem z niej skórę ścią­
gnąć . W strząsła  się jakby  już  czuła zimne 
ostrze.

Czy wszystkie, a  naw et najszlachetniejsze 
uczucia ludzkie nazywasz pan kłam stwem  konwen- 
cyonalnem ?

Przynajm niej wiele z tych, o których n a j­
częściej mówimy.

—  Czy naw et te, które konieczne są... do in tere­
su, w jak im  pan  do m iasta na dwa tygodnie przy­
jechałeś?

— W racasz pan i do pierwszych słów moich, 
wrócę i ja . N ie podobało się pani, com powiedział, 
że w dwóch tygodniach chcę się ożenić. Czy to za 
m ała s tra ta  czasu, dla człowieka, który  m a obo­
wiązki i dla tych nie może marnować kilku mie­
sięcy?

A  la ta  trzeba było poświęcić?
—  W  w arunkach biblijnego patryarchy, który 

służył i pracow ał przez te la ta  a nie m arnow ał ich 
na konkury i wizyty ani gotowego swego grosza 
nie wyrzucał na wycieczki do wód zagranicznych, 
na te a tra , koncerta i wyścigi konne, gdzie szuka 
się ideałów lub s ta ra  się takim  szykiem o ich m i­
łość.

Udaw ało się Jan in ie , że słyszy zgrzyt żelaza.
W dziewiczych snach swoich m arzyła nieraz 
o ideałach m ających się przed nią zjawić przy po ­
dobnych akcesoryach, nie wykluczając jed n ak  i a r ­
tystycznej sielanki. P roza młodego człowieka obu- 
rzy ła  ją . Tw arz jej zafarbow ała się rumieńcem 
gniewu.

—  Jeże li pan  — odpowiedziała z uśmiechem 
szyderczym, koniecznie przy swojem obstajesz, to 
przepowiadam  panu  sm utne rozczarowanie. Odje- 
dziesz pan do swojej fabryki bez żony, t. j. nie zro ­
bisz pan uprojektow anego interesu.

Być może — odparł spokojnie młody czło­
wiek w takim  razie odłożę go na drugi rok, do 
mego dwutygodniowego urlopu.

—  Tymczasem proszę do obiadu —  ozwała się 
pani A u re lia , k tó ra  w tej chwili weszła do sa ­
lonu.

N ajlepsze rozwiązanie kwestyi — dodała 
ciocia K lem u8ia —  podajże kuzynku rękę gospo­
dyni.

A u g u st pospieszył do pani A urelii a ciocia wzię­
ła  pod rękę Jan inę .

—  Przew rócona głowa, ten  nasz kuzynek — 
szepnęła je j do ucha, ale to dzisiaj wszyscy tacy!

Gdybym była panną wolałabym się zam knąć w k la ­
sztorze bosych karm elitek!

— Być może, że to zrobię! — odrzekła J a ­
nina.

G łośny śmiech imci pana M arcina i k ilkakro tne 
kichnięcie pana Ludw ika, k tóre słychać było z sto­
łowego pokoju, przerw ały dalszą rozmowę.

— A  co, dobra tabaczka —  wołał pan  M a r­
cin własnej roboty, mości dobrodzieju, w łasną 
ręką j ą  kręciłem!

W szyscy usiedli do stołu.
Im ci pan M arcin zam ykał właśnie tabakierkę 

z kory lipowej, zrobioną praw dopodobnieprzez pa­
stuszka.

Ja k iż  to znowu an tyk  — ozwała się pani 
A ure lia  —  czy także z obozu pod W iedniem ?

—  To wyrób ludowy —  odparła  szybko ciocia 
K lem usia  imci pan M arcin należy do tow arzy­
stw a wspierającego przem ysł domowy

Im ci pan M orcin chciał właśnie coś odpowie­
dzieć, ale pan Ludw ik kichnął trzy razy, a gdy 
n as ta ła  pauza, przeszła rozmowa do spraw  obiado­
wych.

{D alszy ciąg nastąpi.)

T E A T R
Bracia Lerche, A snyka.

W  K rakow ie przedstawiono niedawno d ram at p. 
A snyka p. t. B racia Lerche, o którym  p. E . S. ta ­
kie daje sprawozdanie:

W  Dembowcu żyje rodzina szlachecka, złożona 
z w łaściciela wsi, R adw ana, jego ojca, b. kap itana 
wojsk polskich, córki Ireny , siostry M alwiny i wy- 
chowanicy tej ostatn iej, Dziuni. Dembowiec je s t 
obdłużony hypotecznie do trzeciej części swej w ar­
tości, a nadto  wekslowe długi właściciela są tak  
znaczne, że w razie ich wypowiedzenia, wieś musi 
być sprzedana. O tto  Lerche, Niem iec zbogacony 
przem ysłem , wie o tem , a ponieważ Dembowiec le­
ży wśród jego posiadłości i może być pożytecznym 
dla fabryk, pragnie nabyć ten m ajątek , za który 
też ofiarowuje właścicielowi bardzo korzystne wa­
runk i. R adw an odrzuca jed n ak  propozycyę sprze­
daży, trochę d la  zasady, a więcej z obawy, że poz­
bycie się rodzinnego gniazda może być śm iertel­
nym ciosem dla starego ojca. O tto  Lerche grozi 
wówczas licytacyą, k tó rą  łatw o może wywołać, m a­
ją c  w rękach wszystkie weksle R adw ana. K a ta ­
strofa je s t prawie nieuchronna, lecz zażegnywa ją  
m łodszy przyrodni (?) b ra t O ttona, Stefan, który 
urodzony z m atki Polki, nie podziela germ aniza- 
torskich zapędów b ra ta  i kocha prócz tego Irenę, 
nie bez wzajemności.

S tarszy  Lerche wyzyskuje sytuacyę dla swych 
planów. „Zabrać szlachcicowi polskiem u m ajątek  
i córkę” , to  wcale niezła przysługa dla niem iec­
kiej idei. Jakoż , po krótkiem  w ahaniu, R adw an 
przystaje na m ałżeństwo córki z niemcem, zastrze­
gając  tylko do czasu tajem nicę przed ojcem. Ten 
ostatn i dowiaduje się jednak  przypadkiem  o całym 
projekcie i rozrywa związek, w którym  widzi poni­
żenie swojej rodziny i swojej narodowości. O tto 
L erche oburzony tem nagłem  zerwaniem, zapowia­
da zem stę, ale sta je  mu na drodze b ra t, który

oświadcza, że m ając do wyboru pomiędzy gnębią, 
cymi i gnębionymi, wybiera tych ostatnich, do k tó ­
rych i tak  ju z  przez m atkę należy. D ziadunio-ka- 
p itan  na wiadomość o tem postanowieniu, oddaje 
wnuczkę Stefanowi z błogosławieństwem, a tak  
spraw a wygrywa na scenie podwójnie, bo zdobywa 
jednego dzielnego pracow nika i zachowuje kaw a­
łek  ziemi, obroniony przeciw niemieckiemu n a ja ­
zdowi.

Oto szkic treści z pominięciem wielu szczegółów, 
odrazu jednak  nasuw a się p jtan ie , ja k a  była ten- 
dencya autora? gdyż w sztuce tego rodzaju  i tego 
zakresu, prawie koniecznie chcemy się dopatryw ać 
dążności. Co nas broni w walce z germanizmem? 
Oszczędność, p raca i ścisłe przestrzeganie godno­
ści narodowej. A le ra tunek  R adw ana nie pocho­
dzi z tych cnót, ocala go prosty wypadek i miłość, 
k tórej ani przewidzieć, ani obliczyć nie można. 
W ystępu je  wprawdzie w sztuce młody sąsiad Dem- 
bowca (P o ra j) , k tóry ma w owej wsi młyn i przed­
staw ia żywioł przemysłowy, ale i ten musi upaść 
z powodu swej niepraktyczności, a podtrzym uje go 
znowu młodszy Lerche swym kapitałem . Godność 
narodowa i osobista także niewysoko wzniesiona, 
kiedy Radw an oddaje córkę bez skrupułów  czło­
wiekowi, którego uważa za N iem ca, czyli właści­
wie wroga swej narodowości i to pod warunkam i, 
k tóre noszą wszystkie cechy m ateryalnego targu. 
Iren a  idzie także za N iem ca, bez głębokiej walki; 
wprawdzie czuje do niego skłonność, ale w takim  
razie  trochę niepotrzebnie mówi o tem , jak i to 
wstyd dla Polki kochać N iem ca. N am  się zno- 
wuż zdaje, że miłość d la  N iem ca może być u sp ra ­
wiedliwioną, ale iść za niego dla popraw ienia in te ­
resów rodziny, to ju ż  bardzo nieładnie, N ie szu­
k a jąc  więc dalszej tendencyi, której może sam a u ­
tor nie tworzył, należy „B raci L erche” traktow ać 
jak o  obraz naszych obecnych stosunków w W iel- 
kopolsce. L ud  je s t pominięty; mamy więc szlach­
cica zagrożonego wywłaszczeniem i N iem ca, p rzed­
staw iciela idei D rang  nach Osten.

C harak terystyka tych obu żywiołów, wypada 
bardzo na naszą niekorzyść. Z  jednej strony bez­
radność, prawie niedołęztwo, zupełna niepewność 
o ju tro , chwiejność postępowania i brak  poczucia 
siły, z drugiej pewność siebie, posunięta do aro- 
gancyi, praktyczność, świadomość własnej potęgi 
swego narodu. O tto Lerche je s t nietylko pospoli­
tym  dorobkiewiczem, je s t  on także przedstaw icie­
lem germ ańskiej idei, jednym  z pionierów germ ań­
skiej kultury , a z tąd  zaciekłym wrogiem polskiego 
imienia. N iebrak  tej postaci pewnej siły, ale sz la ­
chetności n ik t się w niej nie dopatrzy; nie je s t  ona 
zwłaszcza dla nas sym patyczną, lubo przewyższa 
swym indywidualizmem o wiele przeciwnika, pomi­
mo nieokrzesanego zachowywania się i cynizmu 
w traktow aniu  różnych spraw uczuciowych. Z e­
stawienie obu tych figur robi wrażenie sm utne, na­
wet pomimo typu pośredniego, jak im  jes t młodszy 
Lerche. Ten nie rysuje się dość wyraźnie, je s t 
szlachetny i sentym entalny i będzie może dobrym 
nabytkiem  dla naszej narodowości. Tylko prze­
m iana jego  zapatryw ań je s t zbyt nagła , niespo­
dziewana i nie dość psychologicznie uzasadniona. 
M ożna wierzyć w szczerość polskości S tefana L e r­
che, ale chciałoby się zbadać cały przebieg tego 
wewnętrznego procesu, aby go lepiej zrozumieć 
i ocenić. W ogóle cały utw ór robi wrażenie niezu­
pełnie wykończonego szkicu i tem u zapewne n a ­
leży przypisać, że postacie kobiece wyszły blado.

W  wielu ustępach sztuki A snyka, poezya prze­
b ija  się z całym urokiem i świeżością; silne uczu­
cie i głęboka miłość narodu widnieją w każdej
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scenie. Ale z jednej strony pogląd autora zbyt 
jest pesymistyczny, z drugiej ocenienie położenia 
niedostateczne.

Sztuka grana była starannie, a publicznoś przy­
ję ła  ją  z sympatyą.

można. Korytarze schodzą się prostokątnie, a na 
pierwszem piętrze mieści się widoczna ze wszyst­
kich punktów kaplica.

W  SPRAW IE ZABÓJCY
B  H S  K U P i  IW A. D R  Y  C K. I  Ę; G  O ,

Wiadomo, że dostojnik ten Kościoła, zamordo­
wany został przez K ajetana Galeota i to w chwili 
spełniania przez niego obrządków religijnych.

Przestępca ten w dniu 11 b. m. sądzony, skaza­
ny został na karę śmierci, jako spełniający zbro­
dnię swą z zupełną świadomością swego przestęp­
stwa.

W  czasie jego uwięzienia sześciu lekarzy badało 
stan umysłowy podsądnego, lecz nie zdołali się co 
do swego orzeczenia zgodzić. Jedni uważali go za 
zupełnie poczytalnego i odpowiedzialnego, drudzy 
znów twierdzili, iż jego władze umysłowe znajdują 
się w rozstroju, wskutek manii prześladowczej i mi­
stycyzmu, których objawy wzmogły się jeszcze 
znaczniej od czasu uwięzienia.

Oskarżony zachowywał się przed sądami b ar­
dzo zuchwale. Podczas odczytania aktu oskarże­
nia protestował kilkakrotnie głośno i gwałto­
wnie.

Z  równą porywczością odezwał się znów, gdy 
obrońca chciał dowieść jego niepoczytalności.

Przesłuchanie trwało krótko. Galeoto przy­
znał odrazu, iż popełnił straszny czyn swój z zu­
pełną świadomością dla pomszczenia swojej czci 
kapłańskiej, gdyż duchowni jego przełożeni odma­
wiali mu sprawiedliwości.

Bóg i kościół udzielają prawa pomszczenia 
swego honoru — oświadczył.

Przy skończeniu przesłuchania krzyknął w naj- 
wyższem wzburzeniu:

Nigdy, przenigdy nie uczułem wyrzutów su­
mienia! Zabijając monsignora Izquierdo, mnie­
małem, że spełniam dobry uczynek. Pisałem  do 
nuncyusza papieskiego i do kapituły dyjecezyi, że 
żałuję mej zbrodni, lecz tylko ze względu na mego 
ojca i dlatego, żebym mógł Kościołowi oszczędzić 
skandalu.

Wobec strasznego psychologicznego dram atu,

stawił go w tak nędznem położeniu, toby to wszy­
stko nie było się stało!

— Wogóle ten Galeote jest najzwyklejszym 
w świecie przestępcą — rzekłem po wyjściu do me­
go towarzysza.

— Nie inaczej i byłoby śmieszne, gdyby polity­
czna lub religijna namiętność chciały z niego zro­
bić waryata.

Słowa te skreślone przed rozpoczęciem procesu. 
Dziś po ukończeniu takowego, po przesłuchaniu 
71 świadków, po skonaniu zbrodniarza, psycholo­
giczna ta  zagadka w niczem się nie rozjaśniła i ró­
wnie tajemniczo się przedstawia.

Paktem  pozostaje tylko straszny, niebywały p ra­
wie czyn kapłana, zabijający przed ołtarzem dru-

„A bate” Galeoto zajmuje celkę na drugiem pię­
trze, przeznaczoną dla wyjątkowych przestępców.
W nętrze jej można nazwać prawie eleganckiem.
Tuż przy wejściu znajduje się żelazne łóżko, pod 
ścianą zawieszono dużych rozmiarów litografię 
z religijnego obrazu.

U wezgłowia w zagłębieniu w ściance widniał 
relikwiarz.

Naprzeciwko łóżka, u stóp którego mieści się
umywalnia, stało biurko więźnia, zarzucone najro- ^  r — j,i4cu u n a rz m
zmaitszemi przedmiotami: tytoniem, papierem, pa- 8*eS° kapłana, wysokiego dostojnika kościoła 
pierosami, świecami, zapałkami, resztkami jedze­
nia, broszurami, dziennikami i t. p. N a środku 
na osobnym pulpicie leżała otwarta księga, mszał 
prawdopodobnie. Przy stole Galeoto przepędza 
największą część dnia. Dziennie otrzymuje on 
przeszło pięćdziesiąt listów. W  jednych uprasza­
ją  często za ofiarowaniem znacznego wynagrodze­
nia o kilka ręką jego skreślonych wierszy, w in ­
nych znów proszą również za dobre pieniądze 
o parę centymetrów wyciętych z jegoJsutanny.

Gdyśmy weszli, Galeoto zajęty był pisaniem.
Orli jego nos i kruczy poniekąd profil, dziwnie 
uwydatniały się na jasnej, wypłowiałej od skwaru 
słońca ścianie. Pióro jego z febryczną szybko­
ścią biegło po papierze. N a chwile znów konwul- 
syjne drgania wstrząsały mordercę, wówczas ręka 
jego wstrzymywała się nagle.

— Dzień dobry, Galeoto — rzekł dyrektor wię­
zienia, podając mu rękę, ja  uczyniłem to samo, 
ksiądz uchwycił z żywością dłonie nasze, ścisnął 
je  silnie i zaczął szybko mówić.

Przyjrzałem  mu się wówczas uważnie. Ubrany 
był w czarne spodnie i wytarty szeroki dziwnego 
kroju surdut, nie miał ani kamizelki ani k ra­
watu.

Wysoki, o spojrzeniu jognistem, dzikiem i prze- 
nikającem, z postacią swą o ruchach konwulsyj- 
nych i obliczu, któremu gęsta zaniedbana broda 
nadawała pewien pozór niechlujny i prawdziwie 
dziki, wydał mi się człowiekiem pełnym niezwy­
kłej fantastycznej energi.

Zabił biskupa z krucyfiksem w ręku, z tą  samą 
zimną krwią z jaką byłby zabił byka.

Postępowanie sędziego śledczego jest praw-

WIADOMOŚCI

1  Z

Kawa nasienna. Korespondent Płocki pc mieścił 
w łamach swego pisma list pana P ., napisany do 
stowarzyszenia spożywczego „Zgoda”, w którem 
tenże p. P. donosi:

„P ized dwoma laty — pisze p. P . — otrzyma­
łem w początku maja ósmą część kwarty kawy na­
siennej. Zasadziłem takową zaraz po otrzyma­
niu, na jednej kwaterze w ogrodzie, na ziemi lżej­
szej, uprawnej pod warzywo i w drugiem miejscu 
na kawałku ziemi gliniastej. R ezultat tegorocz­
nej plantacyi okazał się wybornym. Należałoby 
tedy ziemianom zwrócić uwagę na tę kwestyę

wywożone za granicę pozostałyby

jaki przedstawia sama osobistość i zbrodnia księ- dziwie j e<tyne w swoim rodzaju—wyraziUsię mię- 
dza Galeota, wielkie zajęcie przedstawia feljeton ' nnemi gwałtownie — chcą mnie po prostu za- 
napisany kilkanaście dni temu przez jednego cała rzecz! N ie mogę znieść innych
z najzdolniejszych dziennikarzy hiszpańskich Ker- P°^raw> Ja^ tylko umyślnie dla mnie przyrządzone, 
nanda X au  o odwiedzinach jego u Galeota w wię- w*a^ omei powtarzam chcą mnie zgnębić. To je ­

dyne! Tak, zabiłem biskupa i nie żałuję tego. 
Zem go zabił do tego miałem moje powody, a te 
powody usprawiedliwiają.mnie w zupełności. (Sta­
łem się ofiarą niesprawiedliwości, niewinny przy­
wiedziony zostałem do ostateczności. Moje rekla- 
macye były uzasadnione, a gdyby biskup był wy-

ziemu.
...Oddawna już — pisze X au między innemi — 

trap iła  mnie nieprzezwyciężona ciekawość pozna­
nia osobiście Galeota.

Czem jest ten ksiądz? Szaleńcem, czy wizyoni- 
stą? Łotrem, czy mistykiem?

a miliony 
w kraju .”

Je s t  to wiadomość nadzwyczaj pobieżnie poda­
na, pożytku zatem właściwego nie daje tylko po­
drażnia ciekawość tak upragnioną przez wszystkie 
brukowe organa. Korespondent Płocki nie nale­
ży do nich, niechże więc dotrze do samego źródła 
i doniesie czy wieść prawdziwa, czy kawa w upra­
wie ogrodowej, czy doniczkowej udała się i jak  po­
stępowano z jej uprawą i pielęgnowaniem.

W prawdzie próby przyswojenia kawy już odda­
wna zarzucone zostały, ale być może, że natrafio­
no na nowy gatunek, mniej wybredny co do kli­
matu, gdyby więc dał się przyswoić przyniosłoby 
to całemu krajowi niezmierny pożytek. Prosimy 
więc o bliższe szczegóły.

Więzienie stolicy hiszpańskiej ma miły, ponętny j R(łnał sprawiedliwość, jak  to powinien był
nawet poniekąd pozór.

Przed bramą stoją więcej dla parady niż straży 
żołnierze.

Ogród pełen zieleni i miłej woni, podwórze bez 
żadnego odróżniającego pozoru i ciężka, lecz je- 
dnoczecnie wytworna brama, prowadzą do właści­
wego gmachu więzienia.

W nętrze budowli posiada więcej powietrza 
i światła niż zwykle w takich miejscach znaleźć

uczynić, nie byłbym go zabił. Jeżeli mnie skażą, 
będzie to potwornością, podłością, infamią!

Mówiąc tak, Galeoto gestykulował 'wciąż i głos 
jego przybierał przeraźliwy dźwięk. Po chwili 
złagodniał i głos jego, ruchy przybrały ton łago­
dny, przekonywający.

Galeoto stanowczo zaprzecza, iż chciał sensa­
cyjnym czynem zwrócić uwagę na siebie, co mu 
niektórzy przypisują. Gdyby biskup nie był zo-

Z a b a w k i  d z i e c i n n e  nieraz były przedmiotem po­
ważnej rozprawy co do ich pożytku i zgodzono się 
powszechnie, że za wiele kosztują, za mało dają 
zabawy a pożytku nie przynoszą żadnego. Aby 
bowiem były kupowane, muszą być tanie, jakiemi 
mogą zostać jedynie w tandetnej robocie. Są też 
takiemi, czasem w pierwszej chwili ich pokazania 
już się psują a z dostaniem się w rączki dziecinne 
prawie natychmiast rozlatują w kawałki.

Kupowanie zatem cacek dla dzieci jes t właści­
wie marnotrawstwem, ale że radosny uśmiech buzi 
dziecięcej na widok daru tak jest dla każdego mi­
ły i pożądany, fabryki zabawek dziecinnych za­
wsze trwać będą i podobno nigdy nie zaginą.



J e s t  to zatem złe konieczne, ale gorszem... brak 
odpowiedniej fabryki w kraju i zaopatrywanie się 
sklepów naszych w zabawki wyrabiane za g ra­
nicą.

W  ostatnich czasach znaczna część sprzedawa­
nych w Warszawie zabawek pochodzi z Cesarstwa. 
W ażność tej sprawy jest zarówno natury ekonomi­
cznej, jak  i pedagogicznej. Zabawka każda po­
winna mieć cechy miejscowe, powinna zatem być 
produkowana w kraju, z zastosowaniem do świata 
dzieci otaczającego.

Je s t to pewnik zupełnie nieulegający sporowi. 
J a k  znaczna ilość zabawek sprowadzana jest do 
nas z zagranicy, dowodzi suma wartości tego towa­
ru, zadeklarowanego na komorze do oclenia. Otóż 
suma ta  w roku 1884 wynosiła 108,920 rs., w roku 
1885 114,760 rs., a w zeszłym roku jeszcze się 
zwiększyła.

Cyfry te, zdaje się, powinnyby wprost przem a­
wiać, za potrzebą rozwinięcia tego przemysłu u nas 
w kraju, gdyż fabrykanci nie powinniby się oba­
wiać konkurencyi zagranicznej wobec tego, źe ma- 
teryał do wyrabiania użyty, głównie drzewo, u nas 
jest stosunkowo tańszy, a transport z zagranicy 
jest dość kosztowny i cło stosunkowo niemałe. Co 
do zabawek zaś pochodzących z Cesarstwa konku- 
rencya polegać winna na estetyczniejszem ich wy­
kończeniu.

W y ższe  kursa żeń sk ie  w  Petersburgu .  Zeszłej 
niedzieli odbył się w gmachu uniwersytetu kobie­
cego ak t uroczysty, na którym odczytano sprawo­
zdanie o działalności tego zakładu w ciągu 1885/6 
roku.

N a kursa uczęszczało 743 słuchaczek, 284 na 
wydział literacko-historyczny, 484 na wydział nauk 
przyrodniczych i 35 na wydział matematyczny. 
W ykładali profesorowie uniwersytetu i akademii 
medycznej, a nadto kilka byłych słuchaczek zakła­
du kobiecego, które chlubnie kurs ukończyły, kie­
rowały zajęciami praktycznemi.

Wogóle w ciągu pięciu la t 607 kobiet otrzymało 
dyplomy, z tych o 111 wiadomo, że się poświęciły 
działalności pedagogicznej, o 104, że wyszły zamąż. 
Nieznaczna ta  ilość (zaledwie jedna czwarta część) 
zwolenniczek hymenu, źle świadczy o galanteryi 
mężczyzn względem kobiet uczonych.

Domy gry. Policya włoska przedsięwzięła w osta­
tnich czasach surowe środki przeciw domom gry, 
bardzo rozpowszechnionym w całem państwie, 
a  szczególniej w Neapolu, Rzymie i Wenecyi, 
gdzie hazard uprawiany jest nietylko w arystokra­
tycznych klubach i pałacach, ale i w różnych sto­
warzyszeniach, po hotelach i szynkach.

Powodem tej wyprawy przeciw domom gry, by­
ło samobójstwo kapitana jazdy, barona M ichała 
Formozy, który należał do stałych gości klubu św. 
Ferdynanda i odebrał sobie życie, w kilka dni po 
samobójstwie przyjaciela swego, księcia Melissana, 
w Paryżu. Formoza pozostawił weksli i rewer­
sów w obiegu na 400,000 lirów.

Przeciw kartomanii, występuje także Now. W re- 
mia w Petersburgu, zatrwożone coraz większą n a­
miętnością do kart rozwijającą się wśród pań pe­
tersburskich, proponuje, aby zabronić im wstępu 
do klubów.

W  święta i dnie powszednie zasiada w nich przy 
zielonym stoliku po 10 do 14 kobiet. Przegrywa­
j ą  grosz ostatni, a gdy wszelki zasób się wyczerpie
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zastawiają zegarki, kolczyki, bransoletki u usłu ­
żnych partnerów i partnerek, najczęściej semickie­
go pochodzenia. Z a zdobyte w taki sposób pie­
niądze, grają znowu z rozpalonym wzrokiem, 
z drźącemi rękami, z roztarganym włosem. S k u t­
ki łatwe są do przewidzenia, tembardziej, że manii 
tej podlegają kobiety, niezamożne: żony niższych 
urzędników, aktorów, kupców, którym przegrywa­
ne pieniądze odejmują możność nietylko kształce­
nia, ale odżywiania stosownie swych dzieci. Przy- 
tem kobieta, gdy ją  namiętność gry ogarnie nie 
zna granic; najuczciwsza nawet, pod wpływem tej 
zgubnej namiętności gotowa wszystko poświęcić 
temu kto jej dostarczy środków do zaspokojenia 
rozbudzonej żądzy gracza. I  jakże wobec tego nie 
głosować za formalnem wzbronieniem dopuszcza­
nia kobiet do klubów?

Ze wspomnień o Verdim twórcy tylu oper znanych 
całej Europie, wydanych niedawno w Paryżu, au­
to r pomieścił następujące szczegóły.

Verdi urodził się w roku 1813, w małej wiosce 
włoskiej, w dawnem księztwie Parmy.

Ojciec Verdiego utrzymywał w wiosce nędzną 
karczmę i kramik. Gdy w roku 1814-ym siły fran- 
cuzkie ustąpić musiały przed siłami austryackiemi, 
nieprzyjaciel napadł również na wioskę Roncole, 
niosąc śmierć i pożogę.

W ystraszone kobiety skryły się wraz z dziećmi 
w kościółku, lecz i tu  nie znalazły obrony; świąty­
nia niebawem splamiła się krwią niewinnych ofiar. 
W  zgiełku udało się tylko jednej wieśniaczce z nie­
mowlęciem ujść rzezi! Nawpół oszalała z trwogi, 
dopadła schodów, prowadzących do dzwonicy i tu 
ukryła się w najciemniejszym zakątku. Biedną 
tą  wieśniaczką była żona karczmarza, K arola V er­
di, a ocalonem dziecięciem, które po raz drugi 
niejako życie matce zawdzięczało, był przyszły 
twórca „T rubadura”, „R igoletta” i „A idy”. Verdi 
urodził się jako poddany francuzki. Znakomity 
kompozytor był poważnem, zamkniętem w sobie 
dzieckiem i od najmłodszych la t okazywał namięt­
ne upodobanie do muzyki.

Ojciec, ulegając gorącym, niejednokrotnym proź- 
bom malca kupił mu od księdza jakiegoś staroży­
tny szpinet, na którym Verdi pobierał pierwsze 
lekcye od miejscowego organisty.

Szczytem marzeń rodziców słynnego kompozyto­
ra było, aby syn ich został kiedyś organistą ko­
ścioła rodzinnej wioski.

Mody. W ielkie zmiany w dziedzinie mody za­
powiadają z Paryża.

Wysokie fryzury stanowczo m ają być zniesione, 
a natomiast włosy układane będą w nizko upina- 
ne warkocze lub spadające na plecy loki. Gładko 
zaczesane na skroniach włosy zastąpią grzywkę 
i loczki, zakrywające tak uparcie od latby lu  czoło 
pań.

Odpowiednio do zmiany fryzury zmieni się 
i kształt kapeluszy, miejsce wysokich zajmą toczki 
angielskie, a jako ozdoby ich najmodniejsze, będą 
ptaki lub... kotki, naturalnie wypchane.

I t a d z i n j  humorystycznej.

P O D S Ł U C H A N E .

Jechałem na Powązki, ale... nie powozem co się 
nim nie wraca, tylko tram w ajem . Oprócz mnie sie­
dział jeszcze jak iś  podróżnik, z miną kwaśną, cerą 
żółtą i w barankowej czapeczce nakształt melonka.

Na M uranowie, zatrzym ujem y się przed szopą na­
pełnioną końmi. K onduktor zdający mieć ochotę 
rozśmiać się i śmiać ze wszystkiego,pogwizdując, pod­
chodzi ku koniowi, aby spełnić rolę m asztalerza, no­
wo mu ofiarowaną, przez zbyt szczodrobliwe tow arzy­
stwo kolei konnej w powiększaniu obowiązków służby 
bez zwiększania płacy.

—  Panie konduktorze —  woła mój towarzysz po ­
dróży •—  dlaczego nie jedziem y dalej?

—  Bo koniowi pękła podkowa, idziemy się więc 
panie, reparować.

—  Jak  pan mówisz, reparować?
—  Dobrze mówię, reparow ać..
—  Szkaradnie, paskudnie...
—  Paskudnie mówić, to reperować, bo jeden  z p a ­

sażerów powiadał mi, że K uryer tak  pisał...
—  I K uryer plecie sam niewiedząo co i pan p le­

ciesz szałki opałki...
—  A pan co plecie? —  zapytuje półgłosem Kon­

duktor, na co mój towarzysz nie zważając mówi 
dalej:

—  Reparować, pochodzi od francuzkiego wyrazu 
reparer, zupełnie dla nas niepotrzebnego, bo mamy 
swój polski napraw iać...

—  Jest racya — potw ierdza Konduktor, tupiąc no­
gami i zacierając ręce.

—  To dlaczegóż pan gadasz reparować?
—  Tak mówią wszyscy...
—  N ieprawda, bo tak  mówią osły.
—  No proszę, ja k  to swój swego zawsze pozna —  

odpowiada konduktor, zwracając się ku mnie z uśmie­
chem zadowolenia i figlarnem mrugnieniem oka.

—  I kiedy słyszę coś podobnego —  mówi dalej 
obrońca czystości mowy —  to mało mnie wszyscy 
dyabli nie wezmą...

—  A niech biorą, kiedy pan tak  się zna z nimi do­
brze a mnie proszę głowy nie zawracać, bo na tak ie 
głupstwa nie mam czasu.

—  Głupstwa! — w ykrzykuje z gniewem jadący 
a pod nosem szepcze h istoryjkę o ośle dardańskim.

Rozmowa przycicha, jedziem y, K onduktor p rzy tu ­
puje, S tangret otula uszy kołnierzem , a mój tow a­
rzysz kręci się jakby  siedział na węglach żarem płoną­
cych. Dojeżdżamy wreszcie do miejsca, wysiadamy, 
K onduktor mówi do stangreta:

—  Koń idzie do remizy.
—  Ależ panie, któż mówi, do remizy? —  z rozpa­

czą odzywa się nieznajomy.
—  A jak że  mam powiedzieć?
—  Do stajni, panie, do stajni...

— Niechże będzie do stajni...
—  Bo remise  po francuzku sta jn ia ...
■— W naszem towarzystwie zawsze mówią rem iza  

i tak je s t  nawet w instrukcyi. .

—  To źle je s t w instrukcyi — wrzasnął obrońca 
mowy, sta jn ia  powinno się mówić nie rem iza , a in- 
strukcya je s t głupia...

—  Panie! przeryw a groźnie konduktor a do mnie 
się nieznacznie uśmiechając, proszę towarzystwu kolei 
konnej nie ubliżać...
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— Ja  wiem ja k  się powinno mówić, bo umiem po 
francuzku...

—  A może pan i umiesz po francuzku —  odpo­
wiada konduktor, a cóż mnie to  obchodzi.

—  Może i umiem! —  wykrzykuje nieznajomy z naj- 
większem oburzeniem. —  Jak  pan śmiesz tak  mi ubli­
żać i mówić może, może? kiedy ja ...

—  Dajże mi pan święty pokój! — woła ju ż  napraw ­
dę rozgniewany konduktor —  odczep się pan ode 
mnie!

—  Nie odczepię się, proszę mi nie ubliżać! — wo­
ła nieznajomy, rozgorolony z indyczem zarum ienie­
niem, a kiedyś pan b ru ta l i b rutalstw a swego nie za­
przestajesz, proszę mi podać książkę zażaleń, i zwra­
cając się do mnie dodał —  a pana biorę za świadka.

—  I ja  pana biorę za świadka! —  woła kondu­
ktor.

—  Bardzo dobrze! —  odpowiadam wzięty tak  we 
dwa ognie i wychodzę z tram w aju z obawy abym j a ­
ko przyszły świadek, jeszcze przed spraw ą czego nie 
oberwał.

W  powrocie zastaje w tram w aju tego samego n ie­
znajomego. Był siny i z melonkiem na ty ł głowy 
przesuniętym . Poznawszy mnie, przybliżył się p ioru­
nując na niedelikatność służby tram wajow ej.

—  W ystaw pan sobie, że to  tacy b ru ta le , iż po­
wiadam im: mówcie zawsze sta jnia  nie rem iza , a oni 
uśm iechają się, po takują, ale widzę, że mnie za wa- 
ryata  uważają. Czy to powinno tak  być? Ju tro  za­
raz zaniosę na konduktora skargę do zarządu.

W Afryce, książęta szczepu murzyńskiego Dunkos 
i A randor, muszą raz na tydzień jeść obiad publicz­
nie, aby lud patrząc na ich ape ty t, własnemi oczami 
widział, że są zdrowi.

Obyczaj jednak  broni podczas takiej uczty, dla nie- 
gorszenia poddanych używania wina.

W chwili więc, gdy książę uczuje pragnienie .. do 
wina, uderza laską w stół, lud pada na kolana, czoło 
przyciskając do ziemi, a książątko pije... naturalnie, 
że nic wodę. Ciekawym, podnoszącym głowę zaraz 
j ą  ucinają, a paplącym to co widzieli wyrywają j ę ­
zyki.

Zachodzi te raz  pytanie, kto kogo nauczył tego, czy 
E uropa Afrykę, czy przeciwnie Afryka Europy była 
nauczycielem?

  Powiedz mi, panie kupiec, co to właściwie zna­
czy stagnacya?

  W idzisz pan, stagnacya to je s t  tak i czas, że ten
co się chce ruszać to  nie ma pieniędzy a ten  co ma 
pieniądze, to  się nie chce ruszać.

  Co pan sobie tak  popichasz? Pan myślisz może,
co j a  mam przy sobie cztery tysiąców rubli a j a  mam 
tylko b ile t na tram waj z wczorajszego dnia. To po 
co się pan tak na mnie popichasz?

  Powiedz mi, co robić będzie świeżo zatw ierdzo­
ne Towarzystwo Lutnia?

—  Jeżeli będzie śpiewać cienko to znajdzie w ca­
łym kraju  milion członków.

K u ryer Św iąteczny .

Odpowiedzi od R edakcyi.

P an. J . K . Specyalnej szkoły szewctwa nie ma 
w W arszawie, a o ile wiemy i w całym kraju  nie znaj­
duje się. Rzemiosło to  przy klepaniu podeszwy, oka­
zało się dla kobiet za ciężkie.

P. S te fa n ii L. W  wierszykach nadesłanych co do 
treści wszystko w porządku, są i myśli rozumne i czu­
cia wiele i nierzadko zapał prawdziwie poetyczny 
przemawia, ale brak  łatwości w formie z czego wypły­
wają niedostatki trudne  do usunięcia.

P an i K atarzyn ie  W . Artykuliki nie odpowie­
dnie dla Przyjaciela D zieci, przesialiśmy w miejsce 
wzkazane.

P ani Józefie W aw rzyckiej. Sprawunki wszystkie 
ju ż  przesiano przed tygodniem.

N OWE  W Y D A W N I C T W A .

K alendarz  do z d z ie r a n ia ,  bardzo praktyczny w uży­
ciu, w którym na każdy dzień roku jes t przezna­
czona oddzielna kartka do zdarcia, obejmująca 
wszelkie wiadomości kalendarzowe do dnia tego 
przywiązane, wyszedł nakładem składu papieru 
W ł. Bednawskiego w W arszawie przy ulicy Mio­
dowej N r. 4976. W ydanie staranne.

H istory i  p o w s z e c h n e j  K .  F .  Beckera, wyszedł ze­
szyt 7, 8 i obejmujące dalszy ciąg W ojny Trojań­
skiej. Cena zeszytu kop. 10.

P r a k ty c z n e  w z o r y  r y s u n k o w e  Ksawerego Pillate- 
go. W yszedł zeszyt pierwszy seryi pierwszej i za­
wiera mechaniczną wprawę dla poczynających do­
piero naukę rysunku.

Delikatny ślad, z prawej strony każdej tablicy 
umieszczony służy do rysowania po nim, naśladu­
jąc  wzór, znajdujący się tuż obok z lewej strony.

Po przerysowaniu jednej tablicy w powyższy 
sposób, można próbować na innym papierze, tenże 
sam powtórzyć samodzielnie, powiększając rysunek 
dwa, trzy lub więcej razy. Cena zeszytu obejmu­
jącego 16 tablic kop. 24.

Nakładem  księgarni Ferdynanda Hósicka. Se­
natorska Nr. 496 wyszły następujące książki dla 
dzieci i młodzieży, mogące służyć jako piękny po­
darek na gwiazdkę:

Od A do Z prześliczny Abecadlnik obrazkowy dla 
grzecznej dziatwy, ozdobnie kartonowany, z 12-ma 
kolorowemi obrazkami in 4 o i tytułem  kolorowa­
nym. Cena rs 2.

B a ja rz  p o lsk i ,  zbiór bajek, najcelniejszych pisa­
rzy polskich z 9-ma kolorowanemi rycinami in 4-o, 
ozdobnie kartonowany, ułożony przez K. W .W ó j­
cickiego. Cena rs- 2.

Mayne Reid. Ziemia ognista, przygody młodego 
podróżnika. Tłomaczenie M. J .  Zalewskiej z 16-a 
rycinami. Cena w ozdobnej oprawie rs. 1 kop. 80, 
kartonowane rs. 1 kop. 20.

Reginka i prawdziwe bogactwo, powieść dla dora­
stających panienek, z 8-ma rycinami Jankowskie­
go, napisana przez Bronisławę Porowską. Cena 
w ozdobnej oprawie rs. 2, kartonowane rs. 1 ko­
piejek 50.

Krótka i ł a t w a  s z k ó ł k a  na  fo r te p ia n  dla dzieci i po­
czątkujących, według szkoły Ludwika K ohlera 
z zastosowaniem melodyi polskich, opracował i uło­
żył Zygmunt Noskowski, Dyrektor W arszawskie­
go Towarzystwa muzycznego. Cena rs. 1 kop. 50.

K r ó tk a  i ł a t w a  s z k ó łk a  n a  s k r z y p c e ,  dla dzieci 
i początkujących według zasad Alarda-Dwiga i in ­
nych z zastosowaniem melodyi polskich ułożył ten­
że sam Zygmunt Noskowski. Cena rs. 1 kop. 50.

Nakładem  redakcyi „W ieku” wyszła powieść 
przez Wołodego Skibę, Na paryzk im  bruku.

Ruch Kalendarz encyklopedyczny na rok zwy­
czajny 1887, nakład wydawnictwa Przeglądu Ty­
godniowego.

Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa wy­
szły następujące dzieła:

B u rz yńsk i  K. Tahir bej, powieść ze wspomnień 
życia obozowego, 2 tomy. Cena rs. 1 kop. 80.

C h m ie lo w sk i  P. Kobiety Mickiewicza, Słowackie­
go i Krasińskiego, wydanie 3, poprawione i po­
mnożone. Cena rs. 2.

Kaczkowski Z y g m u n t .  Abraham  K itaj, powieść 
z czasów króla Jan a , 2 tomy. Cena rs. 3.

S a w i c k i - S t e l l a  J. dr. Bady dla młodych mężatek, 
wydanie 3, przejrzane, poprawione i dopełnione. 
Cena kop 75.

S piryd ion .  Kodeks światowy, czyli znajomość 
życia we wszelkich stosunkach z ludźmi, na pod­
stawie najlepszych źródeł ułożony, wydanie drugie, 
przejrzane i znacznie powiększone. Cena kop. 60.

W alick i  A. Błędy nasze w mowie i piśmie ku 
szkodzie języka polskiego popełniane, oraz pro- 
wincyonalizmy, wydanie 3, poprawione i pomno­
żone. Cena rs. 2.

A u t o r , ,W ę d r ó w e k  D e l e g a t a 11. Gawędy w  listach 
Jo rdana do pana Jan a , serya nowa. Cena rs. 1 
kop. 20.

M a je w sk i  E r a zm . Z  dziwów przyrody. Koniec 
świata, Przegląd wypadków, jakie mogą sprowa­
dzić zagładę ziemi.

Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i S -ki 
Nowy-Swiat Nr. 41, wyszły następujące dzieła:

Clark Murray profesor filozofii w Montreal. P sy­
chologia, podręcznik, przełożyli z upoważnienia 
autora H enryk W ernic i J .  W ł. Dawid.

Don't. Nie wypada, podręcznik prostujący naj­
częściej popełnione błędy w życiu towarzyskiem 
i języku. Wolny przekład z angielskiego.

Jevons W. Logika, objaśniona figurami i pyta­
niami, przełożył z angielskiego Henryk Wernic.

F H K m C f E L k  GEfECf
numer 47 wyszedł z druku i zawiera:

Boża-krówka. — Chatynka moja (wiersz). — Opo­
wiadanie Cioci Ludy. — W  przepływie przez Bó- 
wnik (z drzeworytem). — Posąg Wolności w por­
cie Newyorskim (z drzeworytem).— Syn kmiecy.— 
Z prawdziwych wydarzeń. Dodatek: Adaś i Ewu- 
sia. — Bławatki (wiersz). — Awantury pana G łup- 
tasiowicza (z drzeworytem). — Wiewiórki (wiersz). 
Dobra wola. — K a ta r (wiersz). — Od Przyjaciela. 

Odpowiedzi. — Zadania i łamigłówki.

Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

;Ho3 BOjieBO I leH sy r o io . Bapim m a, 7 OinnOpii 1886 r. Redaktor K. tireso ro w icz . Wydawca E. Skiw ski. Druk E. Skiw skiego. Warszawa. Chmielna Nr 1530 (26 nowy)



ry i  z sutaszu.

Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 47,1888 r.

N . 1. P a s m a n t e r y a  z p e r e ł k a m i  
d r e w n ia n e m i .

su k ie n .  O k ry c ia  j e s ie n n e  zdob ią  
p rócz  p le tn i  różne j  sz e ro k o śc i  i 
k s z ta ł tu ,  sznu ry  j e d w a b n e  i n a s z y ­
c ia  z su ta szu .  G uz ik i  ozdobn ie  wy­
r a b ia n e ,  w ie lk iego  f o r m a tu ,  s z m u -  
k le r sk ie ,  d r e w n ia n e  lu b  m e ta lo w e ,  
n ie z m ie rn ie  m o d n e  obecn ie  z a ró w n o  
do o k r y ć  ja k  i su k ie n .  R yc iny  4 - 8  
p rzed s taw ia ją  w zm nie jszeniu  m o d e ­
le guz ików .

N. 10. K o łn ie r z  k o r o n k o w y .

N. 10. Kołnierz k o ronkow y .
U łożony  z czarne j  k o ro n k i  

c h a n t i l ly ,  10  cen t .  sz e ro k ie j ,  
ozdobionej  p rzy  k o ń c a c h  g re -  
lo tk a m i  ze sz m e lcow anych  p e r e ­
łe k  7 cen t .  d łu g ie m i .
N . 11— 12. Kapotka b u ł g a r ­
s k a .  K ró j  i deseń  n a  a rk u s z u  

N .  X ,  fig. 57  —  5 9 .
R y c in a  11 p r z e d s ta w ia  ł a ­

d n ą  k a p o tk ę  z w iśn iow ego  p lu ­
szu, n a  tak ie jże  j e d w a b n e j  p o d ­
szewce. P rz y k ro iw szy  c a łą  k a -  
p o tk e  p o d łu g  po łow y  form y fig. 
5 7 i p o d sz y w szy  p o d sz e w k ą ,  
d a je  się p rzec ięc ie  oznaczone  
n a  fo rm ie  podw ó jn ą  l in i jką  i 
b r z e g  p rzed n i  w yw ija  się dwa

X. 11. Sz lak  h a f to w a n y  z ło te m  i ś c ie g ie m  p ł a s k im .

N .  9. P a s m a n te r y a  a ż u r o w a .

Opis d.o IST-m ̂ 7.

N. 1— 9. Ozdoby sz m u k le rsk ie .
N a  ty ch  k i lk u  ry c in ach  da jem y  wzory  m odnych  

p a s m a n te ry i  
do u b r a n i a  
s u k i e n  i 
o k ryć ,  p r z e ­
r a b ia n y c h  p e ­
re łk a m i ,  lub  
o d rab ian y ch  
z p le tn i  w y ­
k ończanych  

w ró żn y ch  k o ­
lo rach ,  o d p o ­
wiednio  do

razy  do ty łu .  N a s tę p n ie  g łó w k ę  k a p o tk i  p o d ­
k ł a d a  się p o d w ó jn y m  sz tyw nym  p ro s ty m  p ask iem  
m uśl inu ,  11 c en t .  sz e ro k im  a  3 9  cen t .  d łu g im ,  
p o k r y ty m  z o b u  Btron m a te r y ą  i p r z y c z e p io n y m  

n ie w id o c z n e m i  ś e ie g a  
mi do k a p o tk i .  S k ła ­
d a jąc  g w ia z d k ą  do 
g w iazd k i  z a k ł a d a  się 
z każdej  s t r o n y  fa łdę ;  
d w u k ro p e k  o z n a c z a  
p rzyszycie  d w óch  k a ­
w a łk ó w  e la s ty a i  po 6 
cen t .  d ług ich ,  u t r z y ­
m u ją c y c h  z ty łu  k a p o t ­
kę ,  zaś k rz y ż y k  o z n a  
c za  p rzy szy c ie  h a f tk i

N. 2. P o je d y n c z a  f i g u r a  do  p a s m a n te -

N. 8. G uz ik  o k s y d o w a n y  
z w is ia d e łk a m i.

N . 11. K a p o t k a  b u łg a r sk a .  P a t r z  ryo. 12. K ró j  i d e s e ń  n a  a r ­
kuszu  N. X, fig. 57— 59.

N .  13. N e g le ż y k  z k o r o n k ą .

N. 12. K a p o tk a  b u ł g a r s k a  
P a t r z  rye .  11.

N. 5. Guzik  sz m u -  
k le r sk i .

N . 7. G a z ik i  d r e ­
w n ia n e  z łą c z o n e  

ł ań cu s zk iem .

N. 4. T o r s a d k a  z r o z e te k . N. 2. G uz ik  do

N . 2. T o r s a d k a  sz e ro k a  z g r e lo tk a m i .

do z a p in a n ia  b r z e g ó w  p rz e d n ic h  p o d  b ro d ą .  
F ig .  5 8  n a  a rk u s z u  z k r o ja m i  da je  deseń  w y ­
s zyc ia  z ło tym  su ta szem , inny  deseń  sz la k u  
widzimy n a  ryc .  1 4 .  R y c in a  1 2  p r z e d s t a w ia  
k a p o tk ę  z b ia łego  t r y k o to w e g o  m a t e r y a ł u ,  
zd o b n ą  w yszyciem  k rz y ż y k o w e m  k o lo ro w ą  fi- 
lozelą, obw odzonem  zło tym  sz n u re c z k ie m  
( f ig .  5 9) .
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N. 20. Kapotka 
naszyta fileowe- 
m i pereikam i.

22. Lewa strona płaszczyka ryc. 23. Krój 
na arkuszu X. XX, fig. 105—108.X. 21. C husteczka je ­

dw abna do  zawiązania 
na okryciu.

X. 15—16. G arnitur bobrowy.
X. 23. Płaszczyk z pelerynką. 

Patrz ryc. 22.
X. 17. Kapelusz filcowy z wyszyciem 

sutaszem. Patrz  r. 24 w X-rze 46.
X. 18. Kapelusz „Bolero” z plecionem 

rondkiem .
X. 19. Kapelusz z ażurowem wyszy­

ciem. Patrz ryc. 25 w X rze 4G.

X. 24—25 Kapelusz aksamitny zdobny X. 20. K apotka z ważkiej 
piórami. aksamitki.

X. 27. Kapelusz okrągły filcowy w gro­
szki wypukłe. X. 32—34. Laski rzeźbione 

do parasoli.

X. 28-31. Szpilki ozdobne.

X. 39—40. Paletocik jersey. Kroj i opis 
na aikuszu X. XV, fig. 8 0 -8 4 . X. 38. Suknia z kaftanikow ym  s tan i­

kiem. P atrz  ryc. 19 w X-rze 40. Krój 
na arkuszu X -X X ffl. fio. 115.

X. 41—42. Ubranie dla chłopca la t 6-8, 
Krój na arkuszu X. V, fig. 26—31. X. 37. Płaszczyk dolmanowy. 

Patrz  ryc. 46.T L  36. Suknia z vetem ent. Patrz ryc. 
27 w X'-rze 46. Krój i deseń na arkuszu 

X. XIII fig. 6 5 -7 4 .
X. 35. Suknia ze stanikiem sfałdow auą 

baBkiną. Patrz ryc. 13 w X-rze 46.

X. 45. Krótki doimanik. Kro. 
przód i opis na arkuszu X. X I\ 

fig. 7 5 -7 9 .

X. 46. Dolman z długiem i 
przodam i. Patrz ryc. 37. Krój 
i opis na ark . X. IV, f. 22-25.

X. 47. Sukieukapaletocikow a dla chłop­
czyka lat 2 —4. Patrz r. 16 w K-rze 40. 

Krój na ark. X. XXI, fig. 109 — 113.

X. 43. Płaszczyk z śzerukiemi rękawami. Patrz 
ryc. 23 w N-rze 46. Krój i opi, na arkuszu X. II, • Ubranie spacerowe z paletocikiem  z m ufką 

lój, plecy i opis na arkuszu X. I fig. 1—9 a.
X. 48. Płaszczyk bluzkowy. Krój na arkuszu 

X. IX, fig. 52—56.
M. 49—50. Suknia z vetem ent dla panienki lat 10—12. Krój i opis na arku 

szu X. VI, fig. 32—37. ^



N. 52. Paletocik skośnie zapięty. 
Krój na ark. N. XVII, f. 89—94.

N. 51. Koronka haftem

N. 13. Czepe*
CZek negliżowy z 

koronką.
Podstawa ze 

sztywnego t i u l u  
objęta jest w około 
niebieską atlasową 
wstążką i pokryta 
fałdowaną blado 

niebieską materyą 
surah. Brzeg prze­
dni podstawy ogar- 
nirowany pukiel-
k a m i  z  w ą z i u t k i e j

wstążeczki, ku środ­
kowi danemi s u c i e j ;  
garnirunek ten przysłania z 
koronka marszczona 8 c.szeroka. Przy-

weneckim.

N. 53. Torebka z aplikacyą. Krój i deseń na ark. N. XI f. 60-lila.

wierzchu

hmnie czepecz

N. 54. Część aplikacyi do ryc .  53.

ka stanowi niebieska 
wstążka gazowa, upię­
ta podług r. 1 3 i z 
prawej strony przypię­
ta rozeta z koronki. N. 55.
N. 1 5 - 2 0  i 2 4 —27.
Kapelusze zimowe. Patrz 

ryc. 24 i 25 w N-rze 46.
W  dzisiejszym N. dajemy 

kilka najmodniejszych fasonów 
kapeluszy nie ubranych, od­
znaczających się nowością ma- 
teryału i fasonu, np hiszpań­
ski ,,Bolóro“  z szeroko wy- 
winiętem rondem, plecionem 
z wązkiej filcowej pletni, lub 
kapelusze z ażurowem wyszy-

Patrz ryc. 56.
ciem z perełek podług r. 19 w dzisiejszym i r. 2 5 w 
N. 4 6, Przeszłoroczny fason odświeżyć można naszyciem 
z sutaszu podług r. 1 7 tudzież r, 24 wN. 4 6. Słomka 
pleciona z paskami sukna, w ząbki wyginana wąziutka 
pletnia filcowa, w dwóch kolorach, aksamitka z piko. 
tami składana w pukielki (r. 2 6), materya lekko pod- 
watowana i przepikowana, sukno wycięte w okrągło 
dziurki ipodkładane materyą innego koloru (ryc. 2 7) 
lub haftowa­
ne w kwiatki 
podług r. 55, 
s t a n o w i ą  
obecnie no­
womodne ma- 
teryały ka­

peluszowe.
Całe ptaszki 

lub główki rozety z mie­
niących się kolorowych 
piórek, znowu powołane 
do mody do ozdoby kape

Kwiatek wyszyty na 
kapeluszu.

luszy; przy piórach strusich 
lub rajskich, przy sznurach i 
kokardach z wstążki atłaso­
wej lub repsowej, dodają 
dżetowe przepięciu, sprzączki 
z czasów Ludwika X V I,  ozdo­
bne szpilki szlifowane, z łep- 
kami końskiemi i t. p. jakie 
dajemy na r, 28-31, po dwie 
łączone razem ,,Inseparables1'

(D.  n,) X. 50. Przykrycie na poręcz fotela. Patrz ryc. 51.


